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Mojej uko­cha­nej


i naszym dzie­ciom
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SEN O SMO­KACH


Zry­wają się do lotu sro­gie smoki Inglundu.


Od ruchu ich skrzy­deł falują wierzby na obu brze­gach Arne.


Zry­wają się do lotu czer­wone skrzy­dlate węże.


Muzyka harf prze­szywa, paląc, korony wierzb.


 


Chciał­bym opie­wać wykwint ówcze­snego życia.


Złoto czasu otwie­rało się w kaska­dach świa­tła i maków.


Smo­cza krew huczała w powie­trzu, a ludzie śnili świat.


Niebo kipiało od skrzy­deł z roz­pa­lo­nych nagiet­ków.


 


Jak wspa­niała była wów­czas atmos­fera. Wszystko


wzno­siło się niby gorąca modli­twa, tam, gdzie ostatni orzeł.


Kró­lowa prze­stwo­rzy roz­le­wała miód swego cie­płego snu


jak zasłu­żone dobro, otwie­ra­jące ku zeni­towi pło­mień dnia.


 


Myśleć zna­czyło śnić, bo spo­kojne drzewa


rosły szczę­śli­wie nad brze­gami rzeki, dostojne owce


pasły się na wiel­kich łąkach poro­śnię­tych czer­wo­nymi kame­liami,


a łuk dnia śnił fon­tannę świa­tła w przy­ja­znym lesie.


 


Jakże mądry jest kasz­ta­no­wiec wzra­sta­jący w uśpie­niu nad rzeką


I strze­gący snu poety, który czeka na cud sztuki.


Nasy­cony zagłę­bia się mię­dzy powietrzne szczyty i cze­luść otwiera się w jego czaszce,


i czuje, jak spada ku środ­kowi świata w słod­kim zapo­mnie­niu.


 


Jakże miło zagłę­bić się w ciemne wody krań­ców umy­słu:


tak kro­ko­dyl pły­nie wśród błę­kit­nych nenu­fa­rów


w poszu­ki­wa­niu słod­kiej ryby, słod­kiego pokarmu, co go nie nasyci,


albo odbi­cie pogrąża się w zwod­ni­czej nocy zwier­cia­dła zagu­bio­nego na łut szczę­ścia.


 


Tam, w Odwró­co­nej Kra­inie, gdzie czas jest prze­strze­nią,


szklane jajo zawiera żółtko świa­tła zapład­nia­jące świat.


Zbite jest zwier­cia­dło świata i leje się płynny bursz­tyn.


Harfa, łuska i ogień sta­piają się w jedno i powstaje nowe zbo­lałe stwo­rze­nie.


 


Jego oko ogar­nia ogromne prze­strze­nie, któ­rych czło­wiek nie poj­mie.


Jego ucho wychwy­tuje szmer ziemi, żelaza i złota.


Jego język zna smak wła­dzy, prze­mocy i krwi,


odwieczna ener­gia pcha go ku woj­nie, życiu i nie­na­wi­ści.


 


Nie prze­pra­sza za swe skrzy­dła, szpony, pożary i napa­ści.


Wznosi się ku słońcu i przy­ćmiewa świa­tło swoim prze­zro­czy­stym bla­skiem,


ciemny w ciem­no­ści, jasny w zorzy, skrzy­dlaty wąż


panuje nad prze­strze­nią i fru­nie w nie­prze­mi­ja­jącą dzie­dzinę chmur.


 


Irys połą­czył się z roz­pło­mie­nio­nym skrzy­dłem łabę­dzia,


kwietna żmi­jo­wa­tość, drżą­co­listna pta­siość,


żar jaskrów otwo­rzył w ambro­zji


skrzy­dlaty smok, z różo­wych kame­lii try­ton.


 


Straszna jego siła, pana dusz i obło­ków,


wul­ka­nów i świą­tyń, palm i mie­czy, a jed­nak


jego skrzy­dła nie star­czają, by wznieść się na wyso­kość snu,


więc spada w złoto, zagu­biony w huku świata.


 


Roz­to­piony w krew metal to złoto, od któ­rego umie­rają z pra­gnie­nia ludzie.


Spa­dły­ście z wysoka, smoki, spo­wite w krew i rosę,


jak póź­nym popo­łu­dniem spa­dają roz­myte w cień gwiazdy.


Spa­dły­ście z nieba, smoki, boskie powietrzne istoty.


 


Nie jest już snem złoto ani deli­katne świa­tło, które pło­nie


jak sub­telna krew w oczach otwie­ra­nych przez świecę świata.


Nie jest już życiem złoto ani czy­stą sub­stan­cją, która rodzi się w kuźni duszy,


jest tylko meta­lem, łań­cu­chem, mie­czem i gło­dem.


 


Pogrą­żone spo­czy­wa­cie w jaski­niach pośrodku świata,


strze­gąc skar­bów, które kamie­niami są jeno, meta­lem i bło­tem,


gdy na polach chłopcy ści­gają się lekko


i wiot­kie dziew­częta wstę­pują nagie do cie­płej wody.


 


Patrz­cie, dziew­częta, na wody czasu pły­nące ku drze­wom snu,


dziew­częta o jasnych udach, dry­fu­jące na falach let­niego morza,


patrz­cie na kame­lię, która rodzi baranka, co śni o wschod­nim kwie­cie.


Kwiat rośnie w drzewo, drzewo kwit­nie owo­cami napęcz­nia­łymi od miło­ści.


 


Tu rodzi się odpo­wiedź, miłe dziew­częta tego świata.


Mło­dzie­niec o jasnej sier­ści i różo­wych war­gach, ze zło­tym rogiem na czole,


lustrzany kocha­nek, który miło­śnie klęka u two­ich stóp,


albo­wiem to miłość przy­nosi zwy­cię­stwo temu, który już niczego się nie spo­dziewa.


To wła­śnie miłość przy­nosi zwy­cię­stwo temu, który pła­cze, ale i temu, który śpiewa.
  
Księga pierw­sza


CIE­NIE GĘST­NIEJĄ
  
WIEŻA W ODDALI


To była wieża Arn­heim. Stary Roster wska­zał mi ją z uśmie­chem czło­wieka,
który wraca do domu. Sta­li­śmy na szczy­cie wzgó­rza, skąd roz­cią­gał się
widok na nie­ogar­nioną dolinę Arne z jej polami, łąkami, żyłami skał
kra­so­wych, nie­bie­skimi jezio­rami w głę­bo­kich niec­kach i pla­mami lasów, w któ­rych wciąż śpie­wały rudziki i żero­wały sarny oraz odyńce. Wieża,
dostrze­galna z odle­gło­ści trzy­dzie­stu mil, wień­czyła budowlę wielką niby
góra, naje­żoną basz­tami, przy­po­rami i ostro­łu­kami, któ­rych wspa­nia­łość
spra­wiła, że onie­mia­łem. Czy to było Irun­dast? Ow­szem, piękne Irun­dast,
potwier­dził stary Roster. Nie­zdo­byte Irun­dast. Irun­dast w Arn­heim,
śro­dek świata.


Ni­gdy nie widzia­łem takiej metro­po­lii. Wokół masyw­nego głów­nego
kom­pleksu leżały dziel­nice kamien­nych domów, parki, mosty i kanały. Poza
murami miej­skimi rów­nież wyra­stały budynki, a także obo­zo­wi­ska noma­dów,
strefy bar­dzo nie­bez­pieczne, któ­rych nale­żało uni­kać za wszelką cenę,
jak wytłu­ma­czył mi Roster. Zasko­czyła mnie liczba kana­łów w obrę­bie
mia­sta. Wszyst­kie, wyja­śnił Roster, brały swój począ­tek z rzeki Arne,
nie­zwy­kle tu potęż­nej i od nie­pa­mięt­nych cza­sów two­rzą­cej labi­rynt odnóg
oraz poprze­dzie­la­nych ślu­zami zbior­ni­ków wod­nych, wyko­rzy­sty­wa­nych jako
rezer­wu­ary wody pit­nej, tereny wypo­czyn­kowe, rewiry rybac­kie i arte­rie
komu­ni­ka­cyjne.


Nie rozu­mia­łem, jak można uży­wać wody do wypo­czy­wa­nia (byłem wów­czas tak
ogra­ni­czony, że idea „wypo­czynku” czy „roz­rywki” nie mie­ściła mi się w gło­wie), nie wie­dzia­łem też, co to takiego rewir rybacki, ani nie
potra­fi­łem pojąć, po co ktoś miałby trans­por­to­wać cokol­wiek drogą wodną,
skoro ist­nieją woły, fur­manki i wygodne trakty ocie­nione wierz­bami.


Wieża Arn­heim. Jesz­cze nie­wy­raźna, zamglona w oddali, jak gdyby
zbu­do­wana ze snów lub z obło­ków. Nie do uwie­rze­nia wyda­wało mi się, iż
tam w środku żyją ludzie i śpią w swo­ich łóż­kach kobiety, są szafy pełne
per­ga­mi­nów i mnisi bie­gli w pozy­ski­wa­niu esen­cji z kwia­tów, jaskół­cze
gniazda pod gzym­sami oraz król, który ze swego tarasu przy­gląda się
światu.


Zmierz­chało, gdy wje­cha­li­śmy do mia­sta. Nie odry­wa­łem wzroku od Wieży
Magów, ciem­nej i nie­po­ko­ją­cej. Tro­chę trwało, nim do niej dotar­li­śmy,
gdyż musie­li­śmy wcze­śniej prze­drzeć się przez miej­ski zamęt, tłoczne
bazary i nabrzeża Arne, gdzie cumują ogromne gale­ony i karaki z całego
świata i gdzie mie­ści się targ nie­wol­ni­ków. Wieża była bar­dzo wysoka,
dużo wyż­sza, niż sobie wyobra­ża­łem. Wyglą­dała na taką z daleka, lecz w miarę jak się do niej zbli­ża­li­śmy przez oko­liczne zaułki, rosła jesz­cze,
do gra­nic nie­moż­li­wo­ści, jakby za sprawą magii lub śnie­nia.


– Nie patrz tyle do góry – rzekł mi stary Roster, wska­zu­jąc stertę
odpad­ków, w którą nie­świa­do­mie wpro­wa­dzi­łem swego konia, zwiódł­szy go z drogi.


– W Irun­dast też są brudy – powie­dzia­łem z odrazą, ścią­ga­jąc wodze.


– Są wszę­dzie – odparł sta­rzec. – Uwa­żaj, gdzie się paku­jesz, albo
skoń­czysz w latry­nie.


Jecha­li­śmy wzdłuż kanału pły­ną­cego mię­dzy dwiema kamien­nymi ścia­nami.
Była to jedna z wielu odnóg rzeki Arne, czy­nią­cej z mia­sta-góry wyspę i poprze­ci­na­nej licz­nymi mostami skon­stru­owa­nymi tak, by mogły pod nimi
prze­pły­wać statki. Rów­nież tu, w dole, na brze­gach kanału, rosły
wierzby, któ­rych dłu­gie, powy­gi­nane gałę­zie koły­sały się na wie­trze.
Poza tym było dużo łabę­dzi. Nie­które prze­la­ty­wały nad wodą, inne uno­siły
się na jej sre­brzy­stej powierzchni. Spy­ta­łem sta­rego Rostera, czemu nikt
na nie nie poluje, na co odparł, że bez pośpie­chu, wkrótce dowiem się
wszyst­kiego, co trzeba wie­dzieć o łabę­dziach.


U wjazdu na jeden z mostów pro­wa­dzą­cych do mia­sta-góry cisnął się tłum.
Cho­dziło o most Wierz­bowy, jak go nazy­wają, naj­szer­szy ze wszyst­kich,
jed­nakże gęsty ruch i tak odby­wał się powoli: były tu cięż­kie wozy
cią­gnięte przez woły, fur­manki cią­gnięte przez kobyły, dwu­kółki
cią­gnięte przez osły, wózki popy­chane przez słu­żą­cych, był też per­sze­ron
zaprzę­gnięty do kabrio­letu, jakiś rze­mieśl­nik siłu­jący się ze swoim
ładun­kiem, pasterz poga­nia­jący, jedna za drugą, krowy, pastu­szek
pro­wa­dzący stadko gęsi.


Widzia­łem, jak mia­sto-góra wznosi się przede mną, i czu­łem się poru­szony
do łez. Irun­dast, nazwa budząca sze­ro­kie sko­ja­rze­nia, spro­wa­dzała się do
tej oto budowli, która była jed­no­cze­śnie mia­stem, górą i gma­chem, czy
może zespo­łem gma­chów, a w osta­tecz­nym roz­ra­chunku speł­nio­nym
archi­tek­to­nicz­nym snem, tak wspa­nia­łym, że przy­pra­wia­ją­cym mnie nie­mal o zawrót głowy. Bar­dzo roz­le­gła u pod­stawy, zwę­żała się wzwyż do miej­sca,
gdzie wyra­stała olbrzy­mia i ciemna Wieża Magów, cho­ciaż nie ule­gało
wąt­pli­wo­ści, że pier­wotny plan tego, co miało nazy­wać się Kau­kusą albo
Domem Toi, nie został w pełni zre­ali­zo­wany i że wieża powstała na
eta­pie, gdy wciąż bra­ko­wało pię­ciu czy sze­ściu kon­dy­gna­cji do
uwień­cze­nia ory­gi­nal­nej wizji. Słowo toja w języku rze­mieśl­ni­ków
ver­du­lań­skich ozna­cza podobno arkadę.


Naprawdę trudno było orzec, czy ta wzno­sząca się przede mną kamienna
masa to jeden budy­nek czy ich wiele. Two­rzył ją ciąg gale­rii
pod­trzy­my­wa­nych przez ogromne toje ukła­da­jące się w coś w rodzaju
wstę­pu­ją­cych spi­ral­nych scho­dów, przy któ­rych powstały kolejne
rezy­den­cje, pałace, tarasy, ogrody, kaskady, wbu­do­wane wieże, łuki
odsła­nia­jące wnę­trze gma­chu, gdzie nie­kiedy widać było zwy­czajne
domo­stwa z suszą­cym się pra­niem i pod­wie­szo­nymi u okien klat­kami z dro­biem, pię­cio- czy sze­ścio­kon­dy­gna­cyjne pio­nowe ściany spięte
wiszą­cymi kład­kami, a ponadto róż­nej dłu­go­ści schody z czer­wo­nego,
ochro­wego lub bia­ła­wego kamie­nia, łączące dwa, trzy, cztery i nawet
sie­dem kolej­nych pozio­mów, a do tego schody drew­niane, roz­ma­ite pode­sty,
występy, gdzie rosły wiel­kie drzewa (słynne Wiszące Ogrody, będące, jak
powia­dają, jed­nym z Dwu­na­stu Cudów Świata), zaułki, pochyl­nie,
ostro­łu­kowe okna, baszty ozdo­bione pro­por­cami i gon­fa­lo­nami, i wresz­cie
sie­dem wolno sto­ją­cych, obu­do­wa­nych przy­po­rami wież, które ota­czały
mia­sto-górę, a łączyły się z nim poprzez kamienne, zawie­szone wysoko
mosty, sta­no­wiące bez wąt­pie­nia naj­wy­bit­niej­sze z archi­tek­to­nicz­nych
osią­gnięć i pozwa­la­jące dosta­wać się do wnę­trza Kau­kusy na róż­nych
wyso­ko­ściach. Tu i ówdzie dostrze­ga­łem, albo wyda­wało mi się, że
dostrze­gam, potężne machiny, któ­rych funk­cjo­no­wa­nia nie mogłem sobie
nawet wyobra­zić, wpusz­czone w mury kon­struk­cje podobne do olbrzy­mich
kata­pult, gigan­tyczne koła zbli­żone wyglą­dem do młyń­skich, poru­szane
siłą ludz­kich ramion, a słu­żące, jak wyja­śnił mi Roster, do
trans­por­to­wa­nia na górę wody oraz do wpra­wia­nia w ruch słyn­nych
prze­su­wal­nych izb Kau­kusy – drew­nia­nych kla­tek roz­miaru niewiel­kiej
chaty, wjeż­dża­ją­cych i zjeż­dża­ją­cych z ładun­kiem ludzi i zwie­rząt, bo
też i wszę­dzie, gdzie spoj­rza­łem, widzia­łem męż­czyzn w kar­ma­zy­no­wych
płasz­czach i kape­lu­szach z pió­rami, damy w wyso­kich, stoż­ko­wa­tych
nakry­ciach głowy i woalach, rybał­tów z lut­niami i psał­te­riami, ryce­rzy w nie­bie­skich pele­ry­nach, dzier­żą­cych kolo­rowe tur­nie­jowe lance, sene­szali
w bro­ka­to­wych kubra­kach, paziów w plu­drach o dwóch róż­nych barwą
nogaw­kach, kusz­ni­ków, dia­ków, mni­chów, magów i naj­roz­ma­it­szych rangą
dwo­rzan oraz kur­ty­zany w czer­niach i różach, zło­tach i zie­le­niach,
helio­tro­pach i bur­gun­dach.


Roster zapew­niał, że mniej czasu zaj­mie nam wspi­naczka ulicą, która
spi­ral­nie okrąża mia­sto-górę, niż ocze­ki­wa­nie na swoją kolej w prze­su­wal­nej izbie, toteż kre­śli­li­śmy krąg za krę­giem po zbo­czach tej
sza­lo­nej kon­struk­cji, zysku­jąc coraz roz­le­glej­szy widok na mia­sto
Irun­dast, które wła­śnie prze­cię­li­śmy, i – po dru­giej stro­nie – na bagna
i błota Magicz­nych Par­ków. Albo­wiem mia­sto-góra zostało w rze­czy­wi­sto­ści
wznie­sione na skraju metro­po­lii, nie zaś w jej cen­trum, i wyzna­czało
kra­niec tery­to­riów ludz­kich oraz począ­tek dzie­dziny daw­nych Elven.


Górne kręgi Kau­kusy, zabu­do­wane rezy­den­cjami i pała­cami, spo­śród któ­rych
wiele było opusz­czo­nych i zaro­śnię­tych przez dęby czy lipy, oka­zały się
mniej ludne niż te u dołu. Teraz znaj­do­wa­li­śmy się, wresz­cie, u stóp
Wieży Magów. Zresztą i to nie była zwy­kła wieża, a raczej znowu kom­pleks
budyn­ków ozdo­biony wie­życz­kami, blan­ko­wa­niami, komi­nami, świe­tli­kami i nie­bez­piecz­nymi zewnętrz­nymi scho­dami, nie­jed­no­krot­nie bez balu­strad.
Drzewa rosły i tutaj w szcze­li­nach murów – tu cyprys, tam olcha, gdzie
indziej cis – czę­sto z korze­niami w powie­trzu, co skło­niło mnie do
myśli, że tego rodzaju rze­czy da się wytłu­ma­czyć jedy­nie magią. To tu
miesz­kał król Urban z rodziną i tylko Kawa­le­ro­wie Krwi, posia­da­cze
kró­lew­skiego glejtu oraz mago­wie i ucznio­wie magów mogli się w to
miej­sce zapusz­czać. Roster oka­zał swój glejt i lance straż­ni­ków
roz­su­nęły się przed nami.


Wieżę ota­czał sze­roki pas ziemi poro­śnię­tej chwa­stami i dzi­kim kwie­ciem.
Pano­wał tu spo­kój jak gdzieś w szcze­rym polu albo na szczy­cie praw­dzi­wej
góry. Gdzie­nie­gdzie pasły się owce, widać też było szranki do tre­nin­gów
przed tur­nie­jami. Zbrojni, poroz­sia­dani na drew­nia­nych stoł­kach, grali w karty, sokol­nik w prze­pięk­nym stroju z zie­lo­nego bro­katu trzy­mał na
lewej ręce pustułkę w skó­rza­nym kap­turku. Jakaś dziew­czyna czer­pała wodę
ze studni. Dwaj parobcy poma­gali ryce­rzowi przy­wdziać sta­ro­modną
kol­czugę.


Bia­ło­głowy orzeł fru­wał wysoko wokół Wieży. Zoba­czy­łem, jak znika w jakimś oknie, cho­ciaż z pew­no­ścią nie było to okno, lecz kamienna nisza,
gdzie miał gniazdo.


Zoba­czy­łem główne wej­ście do Wieży, trój­dzielne, łuko­wato skle­pione, ze
zdo­bią­cymi schody pra­sta­rymi, grubo cio­sa­nymi posą­gami smo­ków, które
opla­tał wicio­krzew. Zoba­czy­łem też, roz­cza­ro­wany, że pro­wa­dzą mnie nie
tam, a ku innym, bocz­nym drew­nia­nym drzwiom, umiesz­czo­nym tuż nad
pozio­mem trawy, z oboma skrzy­dłami obdra­pa­nymi i prze­żar­tymi wil­go­cią
oraz z otwartą w nich furtką.


Pulchna, rumiana kobieta w bia­łym czepku i płó­cien­nym far­tu­chu, w który
wycie­rała ręce, uka­zała się po dru­giej stro­nie i spoj­rzała na mnie
cie­ka­wie. Roster powie­dział, że to Arnelda, zawia­du­jąca jedną z pię­ciu
kuchni, które dzia­łały przy Wieży, po czym przed­sta­wił mnie jej, a ona
zapy­tała surowo, co umiem. Nie wie­dzia­łem, jak na to odpo­wie­dzieć, więc
spy­tała, czy potra­fię luzo­wać kaczkę, prze­sie­wać mąkę albo ubi­jać
śmie­tanę. Par­sk­ną­łem śmie­chem i śmia­łem się na­dal, gdy wpro­wa­dzili mnie
do środka, do ogrom­nej, skle­pio­nej sali wypeł­nio­nej kłó­cą­cymi się
zapa­chami piż­mianu, cebuli, gęsiego smalcu, roz­to­pio­nego masła,
rabar­baru i sezamu, gdzie pło­nęły pale­ni­ska, obra­cały się pie­cze­nie, a męż­czyźni i kobiety pra­co­wali pil­nie przy dwóch dłu­gich drew­nia­nych
sto­łach, parząc gęsi do sku­ba­nia, oczysz­cza­jąc grzyby, zagnia­ta­jąc chleb
czy nadzie­wa­jąc kur­czaki. Tylko po co, myśla­łem sobie, Roster mi to
wszystko poka­zuje i dla­czego chcą tu wie­dzieć, czy potra­fię luzo­wać
kaczkę?


– Skoro nie umiesz nic robić, zatrud­nimy cię do obra­ca­nia roż­nów z łabę­dziami – oświad­czyła Arnelda.


– Do obra­ca­nia roż­nów z łabę­dziami?


– Tak, chłop­cze – rzu­cił znie­cier­pli­wiony Roster, wska­zu­jąc roz­ża­rzone
pale­ni­sko, ponad któ­rym jakiś wychu­dzony nie­szczę­śnik obra­cał
osku­ba­nego, wypa­tro­szo­nego łabę­dzia, rumie­nią­cego się powoli na żela­znym
roż­nie. Gzyms tego wiel­kiego pale­ni­ska znaj­do­wał się wyżej niż głowa
prze­cięt­nego męż­czy­zny, a węgle pię­trzyły się w nim, gore­jąc jak sama
sło­neczna gwiazda. Bied­nego chło­paka oddzie­lał od nich cienki ochronny
para­wan z drewna pokry­tego mie­dzią, ale para­wan ów też musiał mocno się
nagrze­wać przez bli­skość ognia i chło­pak pocił się obfi­cie, a cerę miał
tak samo zło­tawą jak przy­pie­czona skórka obra­ca­nego na roż­nie ptaka.


– Ten bie­dak w końcu umrze – powie­dzia­łem. – Jeśli spę­dza tak wiele
godzin, sam też się w końcu upie­cze.


– Lito­ści­wiec! – mruk­nęła Arnelda. – Zja­dacz węży! Masz rację, chłop­cze.
Ale naszemu Icaru widać los sprzyja, bo zna­lazł się już ktoś, kto będzie
się piekł za niego.


– Bar­dzo się cie­szę jego szczę­ściem – odrze­kłem. – Cho­ciaż współ­czuję
temu dru­giemu.


– I powi­nie­neś – oznaj­miła Arnelda. – Bo ten drugi to ty.


Roster chi­cho­tał. Usiadł już i dostał kubek grza­nego cydru, któ­rego nikt
nie pofa­ty­go­wał się zapro­po­no­wać i mnie. Ogar­nęły mnie zawroty głowy,
zawroty głowy i wście­kłość, choć bar­dziej jed­nak zawroty głowy.
Przy­by­łem do Wieży, aby zostać gierm­kiem któ­regoś ze szla­chet­nych
Kawa­le­rów Krwi i wyuczyć się wojen­nego rze­mio­sła, a nie po to, by
pra­co­wać w jakichś kuch­niach. Tak też powie­dzia­łem, wynio­słym tonem, i wszy­scy się ze mnie śmiali, kpili sobie ze mnie, a ktoś rzu­cił bru­kwią,
która tra­fiła mnie w poli­czek, i nie doby­łem mie­cza tylko dla­tego, że
nie chcia­łem spla­mić krwią tego dnia, gdy zja­wi­łem się w Wieży.


Arnelda powtó­rzyła, że moim zada­niem będzie obra­ca­nie łabę­dzi pie­ką­cych
się nad ogniem, i dodała, że spać będę zaraz obok, na tym samym piecu, w niszy, w któ­rej, jak mi się zdało, nie zmie­ściłby się nawet kot. Znowu
wszy­scy zarżeli na widok mojej miny. Nie było trudno dostać się na górę,
ponie­waż wielki piec pokry­wały kamienne pła­sko­rzeźby (w postaci dwóch
węży, które wykuto po bokach, ze sple­cio­nymi pośrodku łbami) oraz małe
występy i stop­nie, a kiedy już się wspią­łem, stwier­dzi­łem, że nisza jest
więk­sza, niż wyda­wała się z dołu, nawet jeśli mogę tam jedy­nie sie­dzieć
ze zwie­szo­nymi poza kra­wędź nogami albo po pro­stu leżeć, wyczu­wa­jąc
sto­pami ścianę w głębi. Roster powie­dział, że chłód mi nie doku­czy, i miał słusz­ność, bo węgle na pale­ni­sku żarzyły się przez całą noc, a rano
wystar­czyło tylko pod­sy­cić pło­mień, dmu­cha­jąc mie­chem.


Zsze­dłem z powro­tem. Mój miecz obi­jał się o kamie­nie. Wszy­scy drwili, że
chło­pak od obra­ca­nia łabę­dzi na roż­nie nosi przy sobie broń, i dora­dzali
mi, żebym zako­pał ją w jakimś odosob­nio­nym miej­scu dla ochrony przed
kra­dzieżą. Nie wie­dzia­łem, co robić. Byłem zmę­czony i wygłod­niały.


– Przez ile dni będę musiał tu zostać? – spy­ta­łem.


Nie rozu­mieli mojego pyta­nia. Sku­pili się wokół mnie, ucie­szeni moim
zmie­sza­niem i lękiem. Śmiali się i bawili moim kosz­tem – wszy­scy poza
pewną dziew­czyną o wło­sach ukry­tych pod bia­łym czep­kiem i rumia­nej,
peł­nej twa­rzy, nie­po­zba­wio­nej zresztą piękna.


– Przez ile dni? – rzu­cił Roster. – Przez wszyst­kie dni swo­jego życia.
Aż się zesta­rze­jesz.


– Jestem synem króla – pod­kre­śli­łem, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad furią.


Wszy­scy znów wybuch­nęli śmie­chem. Pytali Rostera, kim jestem, żeby się
tak nady­mać.


– To bar­ba­rzyńca, który sypia na gołej ziemi i cuch­nie niczym
niedź­wie­dzie – mówił im Roster. – Pocho­dzi z Ziem Wietrz­nych.


– Ale czy to prawda, że jest synem króla? – dopy­ty­wali.


– Zale­d­wie dru­gim synem – odpo­wia­dał sta­rzec.


– Po raz pierw­szy śpisz pod dachem – zwra­cali się do mnie. – Na co się
skar­żysz?


– Po raz pierw­szy miesz­kasz w budynku z kamie­nia – mówili. – Tra­fi­łeś do
zamku. Jesteś czę­ścią domu Pasquis, jak rów­nież domu Arn­heim. To wielki
krok naprzód, powi­nie­neś czuć się dumny.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Spis treści

  
    Dedykacja
  

  
    Mapa
  

  
    Sen o smokach
  

  
    KSIĘGA PIERWSZA. CIENIE GĘSTNIEJĄ
  

  
    Wieża w oddali
  

  
    Magiczne Parki
  

  
    Mówię, kim jestem
  

  
    Młodzieniec z wąsami
  

  
    Kołowrotek
  

  
    Księżna, sama
  

  
    Z królem
  

  
    Olcha
  

  
    Wchodzę do Wieży
  

  
    Mag
  

  
    Miesiąc magii
  

  
    Zaczynam pobierać nauki
  

  
    W bibliotece
  

  
    Odkrycie
  

  
    Trzej uczniowie
  

  
    Zając
  

  
    Kwiaty borówki
  

  
    Wieść
  

  
    Kiedy król choruje
  

  
    Złodziej pośród nocy
  

  
    Portret
  

  
    Cień
  

  
    Elleroth
  

  
    Magia w Arnheim
  

  
    Przed obliczem królowej
  

  
    Błękitna kolumna
  

  
    Zaręczyny
  

  
    Inwokacja
  

  
    Budzą się!
  

  
    Ucieczka
  

  
    Nie ma piękna na świecie
  

  
    Powrót
  

  
    KSIĘGA DRUGA. PODRÓŻ NA WSCHÓD
  

  
    Plany podróży
  

  
    Rewelacje arcymaga
  

  
    Schody Olbrzymów
  

  
    Wrota do Wysp
  

  
    Nemi Dar
  

  
    Kawaler Hutta
  

  
    Segeris Remite
  

  
    Słońce pod słońcem
  

  
    Saömir
  

  
    Zielona rzeka miłości
  

  
    Elven
  

  
    Ten płomyk w sercu człowieka
  

  
    Nieskończony dom
  

  
    Jednorożec
  

  
    Kolano
  

  
    O, nocy, któraś połączyła
  

  
    Miłość i wstyd
  

  
    Cisy Nemi Dar
  

  
    Cztery wiersze o milczeniu
  

  
    KSIĘGA TRZECIA. GRANDIR Z PÓŁNOCY
  

  
    Ucieczka i pojmanie
  

  
    Skarb
  

  
    Niedźwiedzia łapa
  

  
    Zwyczaje Volsungów
  

  
    Bard Orre i dobosz Bronidd
  

  
    Pada Tartamunda
  

  
    Gołębie pocztowe
  

  
    Troje dzieci
  

  
    Mond
  

  
    Zwycięstwo albo śmierć
  

  
    Prawa tego świata
  

  
    Odwrócona Wieża
  

  
    Zakończenie
  

  
    Podziękowania
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Tytuł ory­gi­nału: La duqu­esa cie­rvo


 


Copy­ri­ght ©  Andrés Ibáñez, 2017


This edi­tion c/o Sal­ma­ia­Lit, Lite­rary Agency


All rights rese­rved


 


Copy­ri­ght © for the Polish e-book edi­tion by REBIS Publi­shing House Ltd., Poznań 2018


 


Infor­ma­cja o zabez­pie­cze­niach


W celu ochrony autor­skich praw mająt­ko­wych przed praw­nie nie­do­zwo­lo­nym utrwa­la­niem, zwie­lo­krot­nia­niem i roz­po­wszech­nia­niem każdy egzem­plarz książki został cyfrowo zabez­pie­czony. Usu­wa­nie lub zmiana zabez­pie­czeń sta­nowi naru­sze­nie prawa.


 


Redak­tor: Elż­bieta Ban­del


 


Opra­co­wa­nie gra­ficzne okładki: Sła­wo­mir Folk­man / www.kala­dan.pl


 


Foto­gra­fia na okładce © Bri­tish Library Board / Brid­ge­man Ima­ges / Pho­to­Po­wer


 


Wyda­nie I e-book (opra­co­wane na pod­sta­wie wyda­nia książ­ko­wego: Księżna jeleń, wyd. I, Poznań 2018)


 


ISBN 978-83-8062-975-2


 


Dom Wydaw­ni­czy REBIS Sp. z o.o.


ul. Żmi­grodzka 41/49, 60-171 Poznań


tel.: 61 867 81 40, 61 867 47 08


fax: 61 867 37 74


e-mail: rebis@rebis.com.pl


www.rebis.com.pl 


 


Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer
  OEBPS/Images/image00014.jpeg





OEBPS/Images/image00013.jpeg
Andrés Ibanez
Ksiezna jelen

Przetozyla Barbara Jaroszuk

®

Dom Wydawniczy REBIS





OEBPS/Images/cover00015.jpeg
AUTOR GLOSNEGO LSNIJ, MORZE EDENU

Andrés Ibdnez
Ksiezna jelent






